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						Tad Williams 
					
				

				
					
						Czas Kalibana 
					
				

				
					
						Przekład: Anna Lik 
					
				

				
					
						Data wydania oryginalnego 1994 
					
				

				
					
						Data wydania polskiego 1995 
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Dedykuję tę książkę mojej ukochanej Deborze, która wytyczyła ścieżki mojej podróży. 
					
				

				
					
						Wcześniej nie wyobrażałem sobie nawet, jak dziwna to będzie wędrówka i jak wspaniałe, 
					
				

				
					
						nowe i stare światy uda mi się przemierzyć. 
					
				

				
					
						 
					
				

				
					
						Jakież to uniesienie,
						 
					
				

				
					
						gdy taka lądowa dusza
						 
					
				

				
					
						mijając domostwa, przylądki
						 
					
				

				
					
						w głęboką wieczność wyrusza.
						 
					
				

				
					
						Chyba tylko marynarz, zrodzony
						 
					
				

				
					
						tak jak my pośród gór, uwierzy,
						 
					
				

				
					
						że to boski rausz – taki pierwszy
						 
					
				

				
					
						kilometr od wybrzeży!
						 
					
				

				
					
						Emily Dickinson 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Część pierwsza 
					
				

				
					
						Neapol Wieczór 
					
				

			

		

		
			
				
					
						OTO PRZYBYWA 
					
				

				
					
						Coś przemknęło wzdłuż pękatego kadłuba statku i wślizgnęło się niezauważalnie do 
					
				

				
					
						wody. Cień unoszący się na powierzchni przestraszył stado mew. Ptaki wzleciały z piskiem, 
					
				

				
					
						zataczając koło nad zatoką. Ostatnie promienie słońca zza gór przemieniły je na moment w 
					
				

				
					
						przygaszone ogniki, tańczące na wieczornym niebie. Po chwili jednak powróciły na fale i 
					
				

				
					
						podwinąwszy skrzydła, zapadły w czujny, ptasi sen. Nic go już nie mogło zakłócić. 
					
				

				
					
						Cokolwiek znajdowało się w pobliżu, odpłynęło. W zatoce panowała cisza. 
					
				

				
					
						 
					
				

				
					
						Światło z tawerny spłynęło na zabłocone bruki placu San Ferdinando, gdy trójka 
					
				

				
					
						mężczyzn, z trudnością pokonujących próg, wytoczyła się na zewnątrz. Ostry blask 
					
				

				
					
						pobliskich pochodni niebezpiecznie uwydatniał ich sylwetki. Z tawerny dobiegały dźwięki 
					
				

				
					
						szanty przepojonej pijacką nadzieją. 
					
				

				
					
						– Kupa dziwek – rzucił niedbale jeden z nich, w typowy portowo-neapolitański sposób. – 
					
				

				
					
						Chodźmy lepiej do Cuvo, co? 
					
				

				
					
						– Ta gruba była całkiem niezła – odparł drugi, przesuwając ostrożnie palec wokół brzegu 
					
				

				
					
						musztardówki z winem. Następnie podniósł go do ust i oblizał. – Dobry rocznik. 
					
				

				
					
						– To kurwa. Sandro mówił mi o niej – odezwał się pierwszy, spluwając. 
					
				

				
					
						Zrobił kilka niepewnych kroków. Mężczyzna z musztardówką zbliżył się do niego. 
					
				

				
					
						– Na pewno istnieje jakiś mądrzejszy sposób na spłukanie się z forsy niż wizyta u Cuvo. 
					
				

				
					
						Sam zobaczysz! – Odwrócił się. – Sebastiano! Co ty tam do diabła robisz? 
					
				

				
					
						– Szczam – wymamrotał trzeci, podpierając się jedną ręką o mur tawerny. Drzwi 
					
				

				
					
						zatrzasnęły się znowu, połykając wydostające się na zewnątrz światło i odgłosy. – Człowiek 
					
				

				
					
						czasami musi się wylać, nie? 
					
				

				
					
						Mężczyzna z musztardówką zaśmiał się. 
					
				

				
					
						– Wypić i wyszczać – zanucił. – Tak się oto traci forsę... 
					
				

				
					
						– Idziemy do Cuvo – zaproponował ponownie pierwszy. – No dalej, chodźcie! 
					
				

				
					
						Ruszył chwiejnym krokiem w poprzek placu, ciągnąc za sobą mężczyznę z 
					
				

				
					
						musztardówką. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Sebastiano, wciąż oparty o ścianę, z upodobaniem przyglądał się kałuży. Po chwili 
					
				

				
					
						oderwał się od muru, przebiegł kilka kroków, lecz zaraz zaplątał się w swoje hajdawery. 
					
				

				
					
						Nagle obok z mroku wyłoniła się ciemna postać. Jakaś szorstka, obmierzła łapa zacisnęła 
					
				

				
					
						palce na jego nadgarstku. Próbując się wyrwać, stracił równowagę, lecz łapa nie pozwoliła 
					
				

				
					
						mu upaść. 
					
				

				
					
						Sebastiano skamlał, starając się jednocześnie po omacku dosięgnąć wolną ręką 
					
				

				
					
						marynarskiego noża do przecinania lin, schowanego gdzieś z tyłu za pasem, ale to coś ostrzej 
					
				

				
					
						zaatakowało, krępując drugie ramię. Stał się więźniem cienia ludzkiej postaci, której peleryna 
					
				

				
					
						ociekała kroplami deszczu spadającymi na bruk. 
					
				

				
					
						– Czego chceeesz? – zajęczał. – Ja nie mam forsy. Mój kompan... mój kompan tam... – 
					
				

				
					
						Próbował wskazać ręką na drugą stronę placu, lecz ta ledwo drgnęła. – On ma moją sakiewkę! 
					
				

				
					
						Ciemna postać warknęła niewyraźnie coś, czego pijany marynarz nie był w stanie 
					
				

				
					
						zrozumieć. Jeszcze raz próbował wyrwać się z uścisku, ale ręce miał jakby w kajdanach. 
					
				

				
					
						Napięcie wzrastało. Sebastiano wił się z bólu. 
					
				

				
					
						– Czego chcesz? Aaa... 
						Santa Maria
						! 
					
				

				
					
						Dostrzegł oczy skryte w cieniu kaptura, a jego nogi zaczęły się powoli uginać, aż w 
					
				

				
					
						końcu padł na kolana przed ociekającą wodą postacią. 
					
				

				
					
						Stworzenie zapytało ponownie – tym razem prawie je zrozumiał, lecz jego serce biło tak 
					
				

				
					
						szybko, iż wydawało mu się, że pęknie. Nie był w stanie skupić myśli. W końcu usłyszał coś, 
					
				

				
					
						co brzmiało jak imię wypowiedziane dwa razy. Ze strachu całkiem wytrzeźwiał; bezpieczna 
					
				

				
					
						pobliska tawerna, gdzie siedzieli jego towarzysze, wydawała się teraz beznadziejnie daleka. 
					
				

				
					
						Sebastiano zadrżał, po czym przemógł się i powtórzył imię, które słyszał. 
					
				

				
					
						Miażdżący uścisk na jego rękach przybrał na sile i marynarz zaczął się obawiać o 
					
				

				
					
						wytrzymałość swych kości. Zrozumiał, że powiedział coś nie tak. Dziecięce modlitwy, 
					
				

				
					
						błagalne prośby o ciszę na morzu wirowały w jego głowie. Po chwili napięcie opadło. 
					
				

				
					
						Sebastiano podniósł wzrok i dostrzegł oczy, w których odbijało się światło pochodni. Wśród 
					
				

				
					
						mroku spowijającego resztę twarzy, lśniły nieruchome niczym wiszące nad moczarami 
					
				

				
					
						ogniki. Mara spojrzała mu w oczy, po czym podniosła głowę w oczekiwaniu, że się odezwie. 
					
				

				
					
						– Tam. – Sebastiano obrócił głowę w kierunku majaczącej w oddali ciemnej bryły 
					
				

				
					
						zwieńczonej strzelistymi basztami. – Wszyscy to wiedzą – bełkotał. – Wszyscy! Tam. W 
					
				

				
					
						zamku. 
					
				

				
					
						Stwór puścił jedną rękę marynarza i podnosząc swoją, wykrzywioną i zdeformowaną, 
					
				

				
					
						wskazał palcem na Castel Nuovo. 
					
				

				
					
						– Tak – dyszał Sebastiano, wciąż czując dotyk jego palców na swoim ciele – Tam! Tam! 
					
				

				
					
						– pokiwał lekko głową. 
					
				

				
					
						Po chwili był już sam. Trząsł się. Nie mogąc ustać na nogach, oparł się o kamienną 
					
				

				
					
						ścianę. Płakał. 
					
				

				
					
						Z chwilą, gdy otworzył wahadłowe drzwi tawerny, naraził się na drwiny ze strony 
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